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obchodu rocznicy od 
podieste yła w Poznani 
którą władze wojskowe i cywilne odebra 
ły przed Zamkiem. Defiladę poprzedziła 
ypusz*zonie golębj pocztowych. 'W de 
filadzie wzięły i wluce for 
macje wojskowe: 58 p. p.. 14 pal 
T pac. brań tec 7 p. strzelców 
konnych i 15 p ulanów. Na fotografii 
widzimy 2 lewej =trzeiców konńych na 
ile wieży zamku d która pizelatują 
samoloty w z prawej 
u doln  szkałę 57 b p. 
wspaniale f; 


spotkanie 
z! 1 


iej w sfosnnku TI. 
dzimy oþiê drużyny. 
Kotoize 


od brawej* 
Krepe Wurm 
Taborek  Woż: 
WSZYS 


k dala śa-zdzciu e Jzin me lo wsiicza 
Garnćarka, pokonanego przez - Misiurewi- 
" cza przez k, o. 


Sokół" Poznań 11; 


Ładne spotkanie bokserskie — Misiurewicz pokonał Garncarka przez k. o. — Swietnie walczyli: Chmielewski, 
Spodenkiewicz i Taborek — Sala kina „Metropolis“ wyprzedara była do ostatniego miejsca 


Wczorajszą, pierwszą większą im- 
prezę „Sokoła“ poznańskiego uważać 
należy za udaną w całej pełni. Dawno 
fuż Poznań nie widział tak ładnego spot 
kania towarzyskiego. Na podkreślenie 
zasługuje przytem fakt doprowadzenia 
do skutku tęgo meczu przez „Sokoła“ 
w obecnym, trudnym okresie, gdzie 
wszystkie prawie imprezy przynoszą 
deficyt. 

Przeciwnikiem była drużyna „IKP* 
z Łodzi, która w pelni potwierdziła 
swoją renomę, jako ładnie walczący ze- 
spół i na wysokim poziomie. Łodzianie 
przyjechali w pełnym składzie. W 
miejsce słabszego obecnie Banasiaka 
no Taborka, który miał jeden 
ych swoich dni. Wśród gości 
wyróżniał się może tylko Chmielewski, 
jednak nie pokazał pełnych swych wa- 
lorów. 

„Sokoli“ walczyli bardzo ambitnie, 
lecz widać było u nich brak rutyny rin- 
gowej, a gdy ja nabędą, wówczas trud- 
no im będzie sprostać. 

Wszystkie walki, z wyjątkiem spot- 
kania Woźniakiewicza z Kawczyńskim, 
Taborka z Gielem i Garncarka z M 
rewiczem, były wyrównane. Nie spisali 
ę jednak puuktowi, sedziowie poznań- 
sey. z których nawet łodzianie nie byli 
zadowoleni, Wynik 44:5 jest ich wy- 
łączna „zasługą“, gdyż właściwie wi- 
nien on brzmieć w; najgorszym -razie 
10:6. Pokrzywdzono zdecydowanie Le- 
śniaka który zasłużył bezapelacyjnie na 
remis. W ringu doskonale prowadził 
walki p. Derda Kazimierz. a na punkty 
pp. Zapłatka, Kolasiński oraz Derda M 
Wyniki techniczne spotkań są nastę- 


pujące (według kolejności wag): 

Gluba (I) i Pela (S). Pela w zupeł- 
ności zastąpił chorego Romańskiego. 
Początkowo więcej atakuje i przeważa 
Gluba, już jednak od połowy pierwsze- 
go starcia do głosu dochodzi Pela, któ- 
ry stopniowo nadrabia, trafiając cel- 
niej i parując ciosy przeciwnika. Od 
drugiego starcia przewaga jego rośnie. 
Operuje serjami, trafiając w szczękę i 
w dolne partje. Wygrywa wysoko na 
punkty Pela. 

Spodenkiewiez (I) i Woźniak (S). 
Zawodnicy długo badają się wzajem- 
nie, przyczem łodzianin robi cągle zbyt 
niskie uniki. Obaj często trzymają się, 
udając zwarcie i operujac tylko poje- 
dyńczemi ciosami. Walka ogłoszona 
została jako nierozstrzyznięta. 

Woźniakiewicz (I) i Kawczyński (5). 
Od początku przeważa Wożniakiewicz, 
który stale atakuje i celnie trafia. Pod 
koniec pierwszego starcia Kawezyński 
słabnie, a w drugiem pada i wyliczają 


go. 

Taborek (I) i Giel (S). Giel wystąpił 
zamiast chorego „Horskiego*. Walczył 
ładnie i spokoinie, lecz. bardziej ruty- 
nowany Taborek panował nad sytuacją. 
Łodzianin zaprodukował wszechstron- 
ny repertuar ciosów, nie mógł jednak 
z twardym i ambitnym Gielem dać so- 
bie radv. Zwyciężył wyraźnie na punk- 
ty Taborek. 

Garncarek (I) i Misiurewicz (8). Z 
wielkiem zainteresowaniem oczekiwa- 
ne spotkanie trwało zaledwie kilka se- 
kund. Przy pierwszem skrzyżowaniu 
pięści cios Misiurewicza (prawy sier- 
powy) trafia w szczękę Garncarka, który 


padł i wyliczono go. Było to klasyczne 
k. o. i wywołał żywiołowy entuzjazm 
na widowni. 

Chmielewski (I) i Rogowski (8). Ło- 
dzianin nie spodziewał się podobnego 
oporu. Musiał też dać maksimum, by 
zwyciężyć nieznacznie na punkty. Wi- 
działo się, że (hmielewski nie mial 
„swego dnia“, natomiast Rogowski był 
Świetnie dysponowany. Walka była 
bardzo ładna, obfitowała w cały szereg 
efektownych momentów. Początkowo 
przeważa wyraźnie Chmielewski, popi- 
sując się serjami różnorodnych ciosów. 
Powoli jednak Rogowski przechodzi do 
kontrataku, ustępując jedynie pod 
względem techniki i z powodu braku 
rutyny. W trzeciem starciu uzyskuje on 
miejscami nawet przewagę, lecz nie 
może nadrobić i przegrywa na punkt 
Wurm (I) i Leśniak (S). Równie: 
tej walce bardziej rutynowan. 


w 


Wurm pierwszy dochodzi do głosu, 
więcej atakuje i lekko przeważa. Po- 
cząwszy jednak od drugiego starcia 
„Sokół“ „rozkręca się”, atakuje ener- 
kiczniej, trafia przeciwnika celnie i 
nadrabia stracone punkty. W trzeciem 
kole Wurm bije już na ślepo i nadzie- 
wa się na ciosy Leśniaka, który uzysku- 
je przewagę punktową. Sędziowie. roz- 


strzygaja walkę na korzyść Wurma, 
wyrażnie krzywdząc tym wynikem 
„Sokola“, 

Waga ciężka: Kreno (I) i Tilgner (8). 


Znany nasz miotacz Tilgner okazał 
dobrym materjałem na pięści 
mu je: zupełnie rutyny, techniki i 
szybkości. Całv czas operował jedynie 
lewym prostym, którym skutecznie 
kontrował ataki Łodzianina. Krenc za- 
dawai wiącej celnych ciosów i wygrał 
zasłużenie, (wz) 


Obchód Święta Niepodległości w stolicy 


Nabożeństwa, rewja wojskowa i akademje 


Warszawa, 12. ti. (Tel. wł.) — 
Wczoraj stolica obchodziła uroczyście 
święto 1B-tej rocznicy odzyskania nie- 
podległości. 

W godzinach porannych w świąty- 
niach wszystkich wyznań zostały od- 
prawione uroczyste nabożeństwa, a o 
godz. 10 rano w katedrze św. Jana uro- 
czystą mszę św. celebrował w asyście 
duchowieństwa J. Em. ks. kardynał Ka- 
kowski. Na nabożeństwie obecny był 
Prezydent R. P., członkowie rządu, 


marszałkowie Sejmu i Senatu, korpus 
dyplomatyczny, posłowie i senatorowie, 
generalizacja itd 

Kulminacyjnym punktem wczoraj- 
szych uroczystości była wielka rewia 
wojskowa na połu mokotowskiem. 

W przyjęciu defilady wzięli udział 
Prezydent R. P., oraz eały rząd włącz- 
nie ministra spraw wojsk. c 
Po rewji odbyło się szereg uroczysto- 
i, akademij i obchodów, zorganizo- 
wanych przez spoleczeństwo. 


Samochód ciężarowy runął w przepaść 


Wielka katastrofa pod Poznaniem — Z 25 pasażerów-s 


Wstrząsająca katastrofa sas 
mochodowa wydarzyłą się 
wczoraj (w niedzielę) wieczo= 
rem o godz. (9 pod Komorni- 
kami w pobliżu Poznania, 

Korespondent „Orędowni. 
ka“ dowiedział się następują 
cych szczegółów; 

Klub sportowy firmy H, Ce- 
gielski w Poznaniu przewoził 
samochodem ciężarowym 
swych zawodników z Kościana 
do Poznania. Pod Komornika. 
mi, z powodu poślizynięcia się 
s u ma szosie, samos 
chód z około 23 pasażerami 
wywrócił się i spadł z kilku» 
metrowego nasypu w pobliżu 
mostu. Przy przechyleniu się 
spadającego samochodu pasa- 
żęrowie wypadali przez barje» 
ry żelazne, doznając ciężkich 
obrażeń. 

Na miejscu stawiło się pos 
gołowie ratunkowo, które 
przewiezło do szpitali poznań. 


przeważnie ciężko, 15 


skich 15 osób, przeważnie cięż- 
ko ranionych, 

Stan kilku osób budzi po- 
ważne obawy. 

Szofera, który kierował sa» 
mocchdem ciężarowym; 


portowców zostało ranlonych, 


letniego Michała Weremhka 
z Poznania, zatrzymała poli- 
cja. 


Wieść o katastrofie wywo- 


łała wstrząsające wrażenie w 
57- całym Poznaniu. 


(kt) 


Komisarze dla... naprawy stosunków 


w organizacjach B. B. 


Warszawa, ii. il. — W kołach, 
zbliżonych do obozu rządowego, zwra- 
cają uwagę, że zarówno przy otwarciu 
sesji budżetowej, jak i po jei odrocze- 
niu nie odbyła się w klubie B. B. tra- 
dyeyina odprawa. 


Co więcej, posłowie, którzy zwrócili 
się do wladz klubowych o wskazówki 
00 do sposobu działania w t. zw. tere- 
nie, nie otrzymali ich wcale. Mówiono 
im poprostu, aby działali wedłuz wska- 
zówek dawnych. Ponieważ jednak za- 
szły nowe okoliczności, w których da- 
wne Instrukcje nie wystarczają, w sze- 
rezach posłów „sanoyjnych* powstała 
duża dezorientacja. Ilustracja rozprzę- 
żenia, panujacego w poszczególnych pr- 
zanizaciach B. B.. iest wyznaczanie ko- 
A dla naprawy stosunków lokal- 
nye 


WIADOMOSCI SPORTOWE 


Decydujące mecze ligowe 


W wozorajszą niedzielę odbyły się 
cztery spotkan s ligowe z ogółem dzie- 
sięciu, jakia jeszcze pozostały do roze- 
grania, Wszystkie cztery mecze zakon- 
czyły się niespodziewanemi porażkami 
faworytów. Ze spotkań wysuwają się 
na czoło dwa mecze drużyn walczących 

“o spadek, Pierwszy „Warszawianki“ 

z łódzkim „Ł. K, S. kończył się zwy- 
cięstwem Warszawian, którzy temsa- 
mem zapewnili sobie pozostanie w Ii- 
dze na rok 1935. W drugim meczu 
aPodgórze* z „Legją* warszawską Wy- 
walczyło dzięki wynikowi remisowe- 
mu jeden cenny punkt, który może za- 
ważyć przy końcowem rozliczeniu z 
„Polonją* W Krakowie „Warta“ zdo- 
łała zdobyć dwa cenne punkty na „Cra- 
covii*, która jednak wobec porażki, 
równie niespodziewanej „Wisly“, pozo- 
stanie niezawodnie przy tytule wice- 
mistrza ligi, 


»WARSZAWIANKA* — „BRS“ 1:0 


Łódź. — Niespodziewaną porażkę 
noniosła drużyna łódzka, która ostat- 
nio dużo eksperymentuje, zapominając 
© jednolitości drużyny. Okazało si$ 
wezoraj, że forsowany narybek braci 
młodszych nie dorósł jeszcze do swego 
zadania, W ostatnich dwóch porażkach 
w Warszawie i wczoraj na własnem 
boisku szukać należy skutków ostatnich 
pociągnięć kierownictwa drużyny łódz- 
kiej, Z powodu tych porażek „ŁKS* 
spadł na koniec niemal tabeli, gdzie 
idzie w parze z maruderami „Polonią”, 
„Warszawianką”* i „Podzórzem”, wal- 
ezacemi zaciekle o utrzymanie się w 
lidze. Poziom gry wezorajszej nie był 
u obu drużyn szczególny, ambitniej na- 
wet grała „Warszawianka“. Publiez- 
mość łódzka, niezadowolona z nonsza- 
lanckiej i słabej gry łodzian, na znak 
protestu już przed czasem zaczęła opu- 
Szczać boisko. „Warszawianka grała 
w pelnym składzie, z Domańskim w 
bramce, a „ŁKS* z 5 rozerwowymi, z 
Woźniakowski, Szczęśliwym, Kor 
<zewskim į Sałkowskim, którzy wszy« 


sey, jak już wspomnieliśmy, zupełnie 
nie potrafil zastąpić swych kolegów li- 
. Najpierw „LKS“ przeważa! w 
zym kwadransie gry i w tym 
czasie miał okazję do zdobycia trzech 
bramek. Wyraźnie jednakowoż niedy- 


sbonowany-i słaby atak stracił <głowę, |- 


nie mogąc trafić nawet do pustej bram- 
ki. Po tym czasie potoczyła się bardzo 
chaotyczna gra i bezładna kopanina, w 
której oba ataki prześcigały się w prze- 
strzeliwaniu piłki z najdogodniejszych 
pozycyj. W 42 m. z pzutu rożnego Ketz 
uzyskał cięską bramkę dla „War- 
szawianki”. przyczem winę tu ponosi 
bezwzględnie Frymarkiewicz, który 
mógł piłkę obronić. Po przerwie gra 
była równie anemiezna i bezładna, a 
wynik do końca gry, mimo obustron- 
nych wysiłków nie uległ zmianie. przy- 
czem podkreślić qależy, że przez ealvch 
46 minut napad „ŁKS* ni ęddał ani 
jednego strzalu. Wyróżnił się w „ War- 
szawianeę* Makowski w pomocy. a w 
„ŁKS“ bracia Pegzowie. Sędziował p. 
Schneider z Krakowa; publiczności po- 
nad 1.600 osób. 


„WARTA" i „CRACOYVTA" 2:1 


Kraków. Porażka, poniesiona 
przez „Cracovię“ ostatniej niedzieli, 
jak wykazał wynik wczorajszy, nie by- 
ła przypadkową. Krakowianie prze- 
chodzą widoczny kryzys, To też popra- 
wiająca się „Warta“, dzięki szęzęśli- 
wej grze napadu zdołała zwyciężyć. 


„POGON“ i „WISŁA” 1:0 


Lwów. Niespodziewaną przez ni- 
kogo porażkę odniosła drużyna kra- 
kowska, która ostatnio znajdowała się 
w doskonałej formie. Była ona jednak 
wczoraj niedysponowana i przegrała 
wyraźnie, 


uLEGJA" | „PODGÓRZE 2:2 

Warszawa, Dobrze grająca dru- 
żyna „Podgórza“ zdołała uzyskać wy- 
nik nierozstrzygnięty i zdobyć jeden 
dla niej tak cenny punkt. 


Q wejście do ligi 


»ŚMIGŁY" i „NAPRZÓD 3:2 


Wilno. W meczu rewanżowym 
Ślązacy odnieśli porażkę z ambitnie 
grającymi Wilnianami, 


„LEGJA* (Poznań) i „GRYF* (Toruń) 
3:0 


Toruń. Mecz ten był formalne- 
ścią, jako mecz z grupy północno-za- 
chodniej, gdyż „Lezja”, mając zapew- 
nione zwycięstwo grupy, grała już w 


półfinale. Wobec przekroczenia regula- 
minowego ze strony „Gryfu*, mecz 
wczorajszy wygrała „Leria“ w, o, Mecz 
towarzyski zakończył się wynikiem 1:1. 


„RUCH“ przegrał 


Ratowice, Mistrz Polski odniósł 
nieznaczną i niezasłużonę porażkę w 
stósunku 2:3 w spotkaniu z niemiecką 
drużyną granicznego Śląska. 


W Łodzi takim komisarzem został 
były minister Hubicki Ostatnio zaś na 
terenie warszawskim obdarzono tą mi- 
sją posła Dabulewicza, znanego ze 
swoich wystąpień przeciw sprawom u- 
rzędniczym. 


Rekord 
lotów szyhowcowych 


Warszawa. 11. 10. — W central- 
nej szkole szybowcowej w Bezmiecho- 
wej (na Śląsku! instruktor szybowcowy 
Aeroklubu Lwowskiego. harcerz I Mly- 
narski przeleciał na szyboweach róż- 
nyeh typów do dnia 5 listopada rb. 138 
godzin. 

Jest to najwieksza ilość godzin lo- 
tów szybowcowych, zanotowana do- 
tychczas w Polsce. 


lle będziemy płacić 
za telefon? 


Warszawa, dii. 11. — Ostatecze 
na decyzja w sprawie nowej tarvfy tes 
lefonicznej ma zapaść w poniedziałek, 
Do tego czasu ministerstwo poczt i te- 
legrafów ma powziąć decvzję zatwier- 
dzenia jednego z trzech projektów, 

Nowa taryfa wejdzie w życie % 
dniem t stycznia 1935 r. Najwięcej 
szans ma projek. kompromisowy. który 
przewiduje zmniejszenie opłat za tele- 
fony do 17 zł mieelęcznie przy równo- 
czesnem wprow1dzeniu obniżenia kon- 
tvnzentu rozmów. 


i AAAA A A A) 
Święto niepodległości w stolicy 


Warszawa. (PAT.) Wczoraj, w 
przededniu święta niepodległości, mia- 
sto przybrało uroczysty wygląd. Ze 
wszystkich domów powiewają flagi o 
barwach narodowych,  Kulminacyj- 
nym punktem wczorajszym uroczysto- 
ści bylo uczczenie przez stolicę pamię- 
ci poległych uczestników w walce o 
niepodległość, 

O godz. 17 na pl, Marsz. Piłsudskie- 
go zgromadziły się związki, organiza- 
cje b. wojskowych. stowarzyszenia spo- 
łeczne, naukowe, zawodowe į szerokie 
masy społeczeństwa. Licznie przybyli 
na plac uczestnicy walk o niepod- 
ległość Polski z weteranami z r. 1863 
na czele. Po godz. 17 ma placu zapla- 


Hołd dla poleglych 


zapalone symboliczny zniez w pośrod- 
ku placu, Po odśpiewaniu pieśni „Bo- 
gu Rodziea* odbyl się uroczysty apel 
uczestników walk o niepodległość Pal- 
ski. Listę poległych zapoczątkowało 
nazwisko Romualda Trauguta. Przy 
każdem nazwisku padały słowa: Cześć 
ich pamięci. Po apelu odegrano hymn 
państwowy. 

Zkolei prezes Michałowicz wygłosił 
przemówienie, wzywając do złożenia 
hołdu bezimiennym bohaterom, któ- 
rzy zginęli w walkach o niepodległość. 
Po złożeniu wieńca na grobie Niezna- 
nego Żołnierza, uformował się pochód, 
który zatrzyma) się przed Zamkiem, 
by po złożeniu holdu p. Prezydentowi, 


nęły setki pochodni, Na dany syznałwyruszyć do Belwederu. 


Ujęcie bandytów kolejowych? 


Aresztowano pięciu podejrzanych osobników 


| Warszawa. 1 11. — Policja wo- ( w okolicach podwarszawskich t świet- 


jewódzka, prowadząca dochodzenia w 
prawie zuchwałego napadu na pociąg 
pod Bloniem, w którego wyniku zrabo- 
wano 38.377 zł pieniędzy kolejowych. 
jest już na tropie sprawców napadu i 
aresztowała całą szajkę. Sa to przeważ- 
nie zawodowi przestępcy, zamieszkali 


nie orieninjących się w ruchu i rodza- 
ju kursujacych pociągów. 

Do dyspozycji władz sądowo-proku- 
ratorskich przekazano 5 osób. Nazwiska 
aresztowanych nie mogą być ieszęze po- 
dane do wiadomości publicznej, 


Skandaliczne stosunki 
w wyższem szkolnictwie sowieckiem 


Kalinin przeprowadza wobec tego „czystkęć 


Berlin. (Tel. wl). Z Moskwy do- 
noszę. że na zarządzenie pręzesa komi- 
tetu wykonawczego Sowietów, Kalini- 
na. utworzona zostala specjalna komi- 
sia w eelu zbadania stosunków na wyż- 
szych uczelniach. Wielu studentów 
wstrzymywało sie w ostatnich czasach 
od us*.cszcząnia do szkół, ponieważ pa- 
nują na nich niemożliwe stosunki. 8a- 
lę wykładowe nie są wcale, lub tylko 
bardzo słabo ogrzane. Panuje wśród 
studentów częściowy głód, część z nich 
nie miała gdzie mieszkać i nocowała na 
ulięy lub w publicznych damach no- 
elegowych. Profesórowia wykazywali 


rażący brak wiadomości naukowych. 
Po bezskutecznych interwencjach w 
rozmaitych urzędach studenęi przed- 
stawili fatalny stan rzeczy Kalininowi, 
który, jak już wyżej zaznaćzyliśmy, po- 
wołał do zbadanią panujących stosun- 
ków specjalną komisję. 

Komisia stwierdziła, że tak władze 
szkolne jak į władze partyjne zawiodły 
zupelnie nie czyniąc nic w celu poprą- 
wy nieznośnych stosunków. Wielu u- 
rzędników administracyjnych — szkół 
wyższych zostalo zwolnionych. Obęcnie 
przeprowadza się dalszą czystkę. 


Anglja dba o własne bezpieczeństwo 


Znamienna mowa premjera MacDonalda 


Londyn, 11. 10, Wczorajsze prze- 
mówienie premjera MacDonalda na 
bankiecie dorocznym u lorda Mera 
Londynu, Guildhala, zawierało jedna 
tylko znamienne zdąnie, mianowicie 
stwierdzenie przez premjera niepowo- 
dzenia kilkoletnich zabiegów nad osię- 
gnięciem międzynarodowego porozu- 
mienia w kwestji ograniczenia zbrojeń 
i zaznaczenie, że w takiej sytuacji rząa 
angielski musi pomyśleć o bezpieczeń- 
stwie kraju przez wzmocnienie zdolno- 
ści obronnej kraju. 

Bankiet wczorajszy był zarazem 
pierwszem wystąpieniem publiczne 
ambasadorą Raczyńskiego, któremu 
minister spraw zagranicznych, sir John 
Simon, poświęcił pierwszą część swego 
przemówienia, witając ambasadora Ka- 
czyńskiego. 


Ambasador Raczyński wyjeżdża ju- 
do Genewy. aby wziąć udział w se- 
rady Ligi i wraca do Londynu 
mniej więcej za dwa tygodnie, aby 
wziąć udział w uroczystościach wesel- 
nych domu królewskiego. 


t 


W rocznicę zgonu 
Henryka Sienkiewicza 


Warszawa, 14. Ht. — Dnia 15 bm. 
o godz. 10 rano w katedrze św Jana w 
Warszawie odbedzie uroczyste na- 
bożeństwo za spokój duszy śp Henry- 
ka Sienkiewicza z inicjatywy Polskiej 
Mącierzy Szkolnej 

Nabożeństwo odprawi ks. kardynał 
Kakowski. 


JAK UCZTUJĄ CHINCZYCY 


Kilkadziesiąt dań — Wszystkie bardzo smaczne — Wykwintne obżarstwo — Oryginalne 


Mylne jest szeroko rozpowszechnione 
mniemanie, że kuchnia chińska sklada 
się glównie z potraw bardzo niezwykłych, 
jak gniazda jaskółcze, ślimaki i & p. i nie 
odpowiada naszemu smakowi, Rzecz ma 
się wręcz przeciwnie. Prastara 
kultura chińska nie mogła pozostać bez 
wplywu także i ma kuchnię chińską. 
Istotnie też kuchnia ta jest w najwyższym 
stopniu wyrafinowane i łechce podniebie- 
nie każdego, kto ma jaki taki zmysł dla 
rozkoszy kulinarn".h. Uczię u bogatezo 
Chińczyka korespondent pism ameryknń- 
skich opisuje następująca: 

Pewnego dnia boy hotelowy w Tientsi- 
nie zastukał do drzwi mego pokoju i wre- 
czył mi dlugą, wąską, zieloną kopertę z 
papieru pergaminowego, na której widnia- 
ło moje nazwisko, Koperta zawierała dłu- 


gi i cienki jak pajęczyna arkusz bibułki 
chińskiej, na której w języku chińskim 
i angielskim napisano: süchangmi 


uważa sobie za zasz „ spelnić achlebia- 
jące mu życzenie pańskiego uczestnicz 
nia w prawdziwie chińskiej uczcie, i 2: 
prasza pana na najbliższy dzień, który 
mądra „ola przodków pańskich nazwała 
piątkiem, w cichych, uroczystych godzi- 
nach wieczornych na ucztę do swego do- 
mu.“ Mniejszem pismem wyszczególnio- 
no pod tem nazwiska gości, którzy zapro- 
szeni byli oprócz mnie, z prośbą o donie- 
mienie, czy goście ci sprawiają przyjem- 
ność moim oczom. 

Wręczylem służącemu list, w którym 
dziękowałem za zaproszenie, zapewniające 
stylem kwiecistym, że honor i przyjem= 
ność są najzupełniej po mojej stronie. 

Chińczyków należy do dobrego tonu 
przybyć na kolacją jak najwcześniej, przed 
naznaczoną godzina. Mimo, że przybyłem 
kwadrans przed ósmą, całe towarzystwo 
już bylo zgromadzone. U progu powita- 
ło mnie trzech służących, z których jeden, 
najstarszy widocznie, na chwilę zasłonił 
swoją twarz, ażeby nią nie obrazić gościa. 
Następnie służący wprowadził mnie do 
drugiego przedpokoju, który udekorowany 
był lampionami i chorągiewkami z nazwi- 
skami i tytułami gości, uderzył trzykrot- 
nie w gong i zaanonsował mnie z wszel- 
kiemi pochlebnemi przydomkami i okre- 
śleniami, Na moje epotkanie wyszedł 
Hsichangmi i podprowadził mnie ku 
reszcie gości z dwoma wyjątkami Chiń- 
czyków, którzy powitali mnie uroczyste- 
mi i głębokiemi ukłonami. W tej samej 
chwili gospodarz klasnął w dlonie: 

Otworzyły się drzwi niewielkiej salki 
iadalnej, która łączyła się z niewielkim 
ale przepysznym ogrodem. Usiedliśmy 
czworograniastych stołach. Usadzono 
mnie po lewej czyli honorowej stronie go- 
spodarza, Służący zabrali nasze kapelų 
sze i wręczyli nam plaskie czapeczki, któ- 
re nalożyliśmy na głowę. W Gali nie by- 
ło kobierca, pod jedną ścianą stał tron 
dla dobrego ducha domu. W dwóch na- 
rożnikach stały naczynia metalowe, w któ- 
rych paliły się niewielkie ognie. Na sto- 
łach nie było obrusów ani serwet. Przed 
każdym z nas stał kubek porcelanowy z 
herbami gospodarza i z jego „hong“, czy- 
li nazwiskiem. Obok tego leżały dwa pa- 
tyczki w miejsca noża i widelca. Goście 


zwyczaje 


zwrócili gospodarzowi pisemne zaprosze- 
nie prze?stawili się sobie wzajemnie. 
Skromne moje nazwisko brzmi..„ albo, 
czy mogę pana poprosić o jego szlachetne 
nazwisko. Następnie gospodarz sam na- 
pełnił kubki, klasnął w dłonie, i uczta 
się rozpoczęła. 

Służący wnosili na przepięknych pół- 
miskach ogromną ilość potraw, najpierw 
wielki wybór orzechów, następnie najróż- 
niejsze smakołyki, maisce podniecić ape- 
tyt: Ślimaki na kwaśno, konserwy rybne, 
krewetki w oliwie, jajka siekane z roz- 
maitą włoszczyzną i t. p. Na stole poja- 
wiły się wielkie dzbany z gorącem winem 
ryżówem, z którego każdy brał według 
upodobania. Lecz nikt nie pił zbyt wiele 
tego dość niewinnego wina, jest to bo- 
bowiem wstydem dla gościa upić eię. 

Podczas całej uczty nie pojawiła się 
żadna kobieta, lecz zdaje się wolno im 
było przez wąskie otwory w ścianach przy- 
glądać się biesiadnikom. Następnie słu- 
żący zaprezentował mi do wyboru kilka 
zup, z których wybrałem zupę z pletw re- 
kinowych. znaną mi z wybornego smakn. 
Wszyscy pili sobie na zdrowie, a rozinowa 
ożywiona toczyła się od stołu do stolu. 
Gęste zupy Chińczycy jedli patyczkami z 
taką niesłychaną zręcznością i szybko- 
ścią, że my Europejczycy, którym ten spo- 
sób jedzenia nie był obcy, robiliśmy wra- 
żenie wręcz nieudolne. O polityce nie 
rozmawiano, aczkolwiek zajścia w Chi- 
nach poruszaly wówczas wszystkie umy- 
sły. Tem więcej mówiono z bezgraniczną 
swobodą, lecz bez wszelkiego cynizmu o 
kobietach i miłości. Mnie wypytywano 
wciąż o stosunki europejskie i przysłu- 
chiwana się uważnie, gdy mówiłem. Sko- 
ro powiedziałem coś takiego, co obecnych 
szczególnie interesowało, jeden z nich 
powtórzyła moje słowa, by je podkr-lić. 
Tymczasem podawano wciąż nowe potra- 
wy: móżdżek opiekany w jajku, dziczyznę 
w sosie grzybowym, małe rybki w oliwie 
i śmietanie, kurczęta ostro zaprawiane, 
fileciki z ryby. Wszystkie potrawy były 
pokrajane w kawałki. co ułatwiało jedze- 
nie. M. in. podano też kluski z mąki, a 
olbrzymie pólmiski z przepysznym ryżem 
stały od samego początku na stołach, 

Zjedliśmy już niemożliwe wprost ilo- 
ści potraw. Upał. ostro zaprawione po- 
trawy, wino. no i żarzące węgle rozgrzały 
nas ogromnie. Niektórzy goście zaczęli 
zdejmować kaftany į wierzchnie ubranie. 
Służba przyniosła stosy cienkich serwe- 
tek do ścierania patu; które się następnie 
rzucało pod stoły. Podniecenie panowało 
ogólne, wszyscy wołali i krzyczeli równo- 
cześnię. Teraz wreszcie podano potrawę 
główną, a mianowicie pieczonega dzika, 
pulardy, nadziewane migdałami, jarzyny 
i przepyszne sosy. Na zakończenie poda- 
no desery: torty, ciasta, keksy, budynie z 
ryżu z nwocami. Największem atoli wzię- 
ciem cieszyło się ciasto na tłuszczu, po- 
kryte cebulą. 

Minęła prawie godzina, zanim zdolano 
uporać się z deserem. Zdjęto jeszcze wię- 


cej części ubrań, każdy urządzał się jak | 


najwygodniej. Gospodarz rozpływał się 
jego tak ochoczo 


Służba 


w radości, że goście 
zmiatali potrawy z półmisków. 


„Rodeoó* — to 
zjazd 
wszystkich 
boy'ów w Chica- 
go, połączony z 
popisami najczę- 
ściej karkołomne- 
mi. Wielką sen- 


cow- 


sację wywołał 
obecnie Frank 
Sharp z Kanady, 
który ukazał się 
na dzikim stad- 
niku. 


doroczny | 


przynosila nowe dzbany z winem, poczem 
wreszcie podano drugie glówne i ostat- 
mie danie: pieczone ryby z jajkami sło- 
nemi, pieczone kurczęta, owijane w slo- 
ninę małe rybki pieczone, pieczony ryż. 

Ponieważ już trzy godziny trwała ucz- 
ta, obawiałem się, że goście mogą się roz 
chorować. Tymczasem zabrali się oni z 
takim apetytem do nowego dania, jak 
gdyby przechodzili głodówkę. Pod koniec 
podano herbatę w filiżankach z porcela- 
ny. cieniuteńkiej jak papier i ówoce za- 
prawiane lub surowe. Na jeden jeszcze 
zwyczaj należy zwrócić uwagę, a miano- 
wicie, że goście, chcąc wzajemnie wyra- 
zić sobie szacunek, najlepsze kęsy zbiera- 


ją z talerza i wsuwają sasiadowi w usta. 
Gospodarz nasz kazał podać prawie metro 
wą rybę upieczoną, jedynie w tym ce 
lu, by wyciąć z niej najsmaczniejszę kęsy 
i położyć mi na talerz. Wszystko to ro- 
bią z twarzą rozjaśnioną radością. © 

Gdy Chińczycy wypili już niezliczoną 
ilość filiżanek wrzącej prawie herbaty, 
pojawiła się służba z misami miedziane- 
mi i wodą gorącą do mycia rąk. Macza- 
no w wadzie ręczniki, któremi obciera- 
liśmy się. Gospodarz obchodził od stołu 
do stołu, by się przekonać, czy wszyscy 
już skończyli mycie. Poczem na dany 
przez niego znak, służba rzuciła się ku 
gościom, pomagając im ubierać się. Na- 
stępnie przyniesiono nam nasze nakrycia. 
głowy, tak iż odnosiło się wrażenie, że nas 
wypraszają. Jest bowiem taki zwyczaj, 
że goście zaraz po jedzeniu odchodzą, 
przyczem goście honorowi opuszczają dom 
gościnny jako pierwsi, Przed domem sta- 
ły lektyki. W jednei z nich służba Hsū- 
changmi zaniosła mnie do hotelu, > 

Nie ma co mówić, co kraj to PA 


Projekt nowego mostu na Tamizie, lączącoga części 


portu londyńskiego, uderza 


śmiałością konstrukcji i wytwórczością linji. 


Z naszej przyrody 
My i kwiat — W świątyni umarłych 
— Symbole naszych uczuć Niero- 
zerwałlny węzeł — Kwiat promieniuje 
swą urodą w zaświaiy — Nasze cie. 
plarnie i doniczki kwiatowe — Pelar- 
gonie, myria i ułanki Rycerz na 

białym koniu 


| Posępny, mroczny dzień- lístopado- 


wy o nastroju iście zaduszkowym.., 
Na pustym zwykle cmentarzu roj- 
no od ludzi i rojno... od kwiatów prze- 
platanych plomykami złotemi, drżące- 
mi lampek kolorowych. Zespół kwia- 
tów, ludzi, płomyków, tło cmentarne. 
Grohom oddali co było najdroższe- 
go na ziemi, szeptem modlitewnym, 
dłońmi splecionemi na klęczkach przy 
grobach przyzywają ich, aby w tej 
świątyni umarłych zjawili się, aby na 
chwilkę wspólnie przeżyć z niemi 
chwile przeżyte na ziemi, wskrzesić 
+ to, co niepowrotne.. Kwiatami umaili 
grób, bo kwiaty to wierne symbole ich 
uczuć dla zmarłych, 


Jak nierozerwalny,  nierozłączny 
jest ślub, wiążący ludzi z kwiatami, 

Wszakże kwiat budzi na ustecz- 
kach niemowlęcia zachwyt! 

Kwiat jest kluczem złotym, odmy- 
kającym bramy rajskie tym, którym 
pnącze miłości oplotły serce. 

Kwiatami w martwej dłoni leżący 
w trumnie żegna nas umarły, Z kwia- 
tami nas łączy coś tajemniczego, nie- 
zbadanego, pomiędzy nami a zmarle- 
mi wypełniają kwiaty próżnię rozłąki: 
promieniują w zaświaty swą urodę 
iście nieziemską... 

Tak, kwiat w życiu człowieka od- 
grywa tajemniczą rolę, jego uroda ma 
w sobie coś mistycznego. 

Dla kwiatu niema znaczenia istot- 
nego, nietrwalość jego urody, choćby 
tylko chwilkę trwał naprzykład roz- 
kwit róży, choćby tylko na chwilę pą- 
ki jej rozkwitały, dawałyby nam przez 
tę krótką chwilę wrażenie cudu pięk- 
na. 


Możnaby o kwiatach z pewną słu- 
sznością powiedzieć, że uroda ich jest 
pochodzenia nieziemskiego, mająca 
źródło w innym świecie. 


Nie chcieliśmy w naszej mrocznej 
jesieni i mroźnej zimie żyć bez kwiatu, 
pozbywać się jego widoku, jego barw 
i woni. I wyhodowaliśmy w ciepłar- 
niach i doniczkach w wlasnem mie- 

| szkaniu kwiaty. Nie rozstajemy się z 
niemi zimą jak z istotami bliskiemi 
naszemu sercu. 


Najpospolitszym kwiatem donicz- 
kowym, który zdobył sobie nasze sym- 
patje dlatego, że wiecznie pokryty 
kwiatami, jest zapewne pelargonia. 


Obok niej hodujemy subtelną myr- 
tę wiecznie zieloną, o listkach rzeż- 
bionych misternie, której kwiateczkt 
białe dzwonkowate przypominają po- 
wabem konwalje. Zachwyca nas swą 
świeżą. zielenią. 

Myrta czeka w zaciszu okna na 
chwilę, kiedy jej gałązki obetną i uwi- 
ją z nich wieniec ślubny dla panny 
mladej. 

Ale splotą z niej wianuszek także 
dla dziewczynki leżącej w trumnie... 

Obok myrty kwitnie rozweselająca 
nas ślicznemi barwami, czerwienią, 
fioletem i bielą ułanka zwana z nie- 
miecka fuksją, 

Dekorację okna stanowią w zimie 
kwiaty, ale dekorację może zdobniej- 
szą jest zjawiająca się nad niemi 
główka dziewczęca, o której poeta 
śpiewa: 

„Za kwiatami oczu dwoje 
„A te oczy to mój świat... * 

I te kwiaty za oknem, pelargonje, 
myrta i ułanki wkrótce już może wi- 
tać będą rycerza na białym koniu, dla 
którego bielą śnieżną zaścielą się pola. 
i rozłogi. Erel. 


Dwóch Napoleonów na 
Obecnie dwie filmotwórnie 


wyspie 
b — wloska i nið- 
miecka nakręcają dwie serje flimu napo- 


Elbie. 


leońskiego: „Sto dni“, Mussoliniego 
i Foccano. Występuje w nich oczywiście 
dwóch Napoleonów: po lewej włoski „Na- 
poleon „Corrado Racca, na prawo — nie 
miecki Wernera Kraussa, 


Chłop z nędzy 
sprzedaje prosięła po 80 groszy 


Oddłużenie rolnictwa jest w prakt 


„ O rozporządzeniu w sprawie oddła- 
żenia rolnictwa pisze „Piast“ nr. 52: 

„Długi i ciężary, w szczególności za- 
ległe podatki, wynoszą 4 i pół miljarda 
złotych, procenty od tychże wynoszą 
pół miljarda, tyle akurat, ile odpisuje 
Bank Rolny z pożyczek z funduszu 
obrotowego reformy rolnej, 

Dia ogółu rolników dobrodziejstwo 
dekretu polega na rozłożeniu długu na 
14 lat w ratach spłacać się mających 
z tem, że w razie niedotrzymania któ- 
rejkolwiek raty cała pozostała reszta 
natychmiast staje się płatną. 

Co w praktyce oznacza ów dekret? 
Odroczenie długu do czasu płatności 
pierwszej raty. Ile dotychczas długów 
rozłożyły na raty Urzędy Rozjemcze r 
ilu dłużników dotrzymało terminów? 

Dziś tak sprawa stot, że gdyby skre- 
Ślić wszystkie długi, obciążające rolni- 
ków, za rok lub dwa z powrotem po- 
padliby w nowe, ile że dochody gospo- 
darstw absolutnie nie wystarczają na 
pokrycie danin publicznych i niezbęd- 
nych wydatków gospodarczych. 

Nie wierzycie, przejedźcie się po po- 
wiecie rzeszowskim, strzyżowskim i 1n- 
nych, zapytajcie o ceny świń, bydła, 
koni. nabiału, zboża, ziemniaków, ka- 
pusty it. p. Prosiątko można kupić za 
80 gr, ćwierć ziemniaków za 60 gr. 
1 kg, masła za 1,40 zł. metr pszenicy 
za 13 zł. Żyj tu chłopie, płać podatki 1 
dodatki, okryj się, kup buty na zimę. 

Jak strasznie wyniszczoną i obdar- 
tą jest wieś, łata na łacie, przyszczy- 
pek na przyszczypku. Dawniej śpiewa- 
ło się o żolnierzu-tułaczu, który idzie 
borem, lasem, przymierając z głodu 
czasem; suknia na nim oblatuje, wiatr 
dziurami polatuje; dziś takim żołnie- 
rzem-tułaczem stali się wszyscy chłopi, 
na wszystkich suknia oblatuje, a wiatr 
dziurami na tejże polatuje. Czyż o tem 
nie wiedzą miarodajne czynniki?" 

Uzupełnieniem tej oceny może być 
drobny, ale dokładny szczegół w wy- 
wodach „Zielonego Sztandaru“ nr. 78: 

„Jako typowy, jeden z tysięcy przy- 
kładów, przytaczam następujący wy- 
padek: Gospodarz ze wsi Kiszewy, pow. 
konińskiego, posiada gospodarstwo 14- 
morgowe i liczną rodzinę. Zeznał spra- 
wiedliwie, że miał za rok 1933 dochodu 
386 zł. Urząd skarbowy oszacował, że 
„musiał* mieć dochodu 1.950 zł, i z tej 


m 


pierwszej raty 


sumy, według 8 stopnia, wymierzył po- 
datku dochodowego 50 zł. i dodatku 
kryzysowego 9 zł. 75 gr. Gdyby cena 
żyta wynosiła 70 zł. za korzęc, to wów- 
czas dochód z tego gospodarstwa osią- 
gnąłby dopiero sumę 1.950 zł. docho- 
du“ 


yce tylko odroczeniem długu do czasu płatności 


Jest to istotnie przykład jeden z ty- 
sięcy Ale to znaczy, że wieś tylko w 
dalszym ciągu popada w zadłużenie i 
nowe zaległości podatkowe. Jakżć więc 
m'a cpłacać raty. rozkładające zaleglo- 
ści downe, czyli korzystać z ulg oddłu- 
żeniowych? 


Praca zwaliła go z nóg 


Ludzi należy zatrudniać z uwzględnieniem ich właściwości 
i przyrodzonych uzdolnień 


W wielu fabrykach i przedsiębior- 

stwach w Polsce słyszy się skargi na 
duży spadek wydajności pracy robot- 
nika w ostatnich latach. Dotyczy to 
poczęści tych robotników, którzy 
przez pewien czas byli pozbawieni 
pracy i obecnie powracają nanowo do 
warsztatów pracy oraz t. zw. częścio- 
wo bezrobotnych, pracujących po dwa 
— trzy dni w tygodniu. Ludzie ci, po- 
zbawieni w mniejszym lub większym 
stopniu środków do życia, wygłodze- 
ni, są u kresu sił i każda cięższa praca 
powala ich. To też, niemal z reguły. 
bezrobotny, który przepracuje kilka 
tygodni, zapada nagle na zdrowiu, u- 
daje się do lekarza albo do szpitala 
i przez kilka tygodni odchorowuje 
krótki okres pracy. 
Niska też jest, zdaniem wielu fa- 
chowców, wydajność pracy robotni- 
ków stale zatrudnionych. I często, nie- 
słusznie oskarżą się ich o lenistwo, 
złą wolę i t. p. Przyczyna tego stanu 
leży wszakże zupełnie gdzieindziej i 
ROSE tę należałoby pokrótce wyja- 
ni 


Otóż jedną z najczęstszych przy- 
czyn małej wydajności pracy rohotni- 
ka jest brak należytego doboru Ludzi 
zatrudnia się gdziekolwiek, bez u- 
względnienia ich przyrodzonych wia- 
ściwości i uzdolnień. Weźmy dla przy- 
kładu taką czynność, jak praca zespo- 
łowa 3 ludzi przy podnoszeniu cięża- 
rów. Jeden jest bardzo silny, może 
podnieść 100 kg., drugi podnosi tylko 
70 kg, trzeci — 50 kg. Jeśli pracują 
razem, ta praca nastawiona jest, oczy- 
wiście, na najsłabszego. Ale podzielmy 
ich w inny sposób: robotników o do- 
skorale rozwiniętych mięśniach za- 


trudnijmy przy podnoszeniu ciężarów, 
słabszych przy innych czynnościach, 
nie wymagających dużej siły, a raczej 
zręczności — wówczas wydajność każ- 
dego z nich znacznie się podniesie. 

Jest to najprostszy przykład dobo- 
ru robotnika. Uzdolnień jest dużo i sę 
one różnorodne, a każdy niemal ro- 
dzaj pracy wymaga innego uzdolnie- 
nia. Przy niektórych pracach robotnik 
np musi się odznaczać zdrowem ser- 
cem, w innych wypadkach zdrowemi 
płucami, kiedyindziej zręcznością, w 
innych wypadkach wyższą inteligen- 
cją i t. d. Bez doboru robotników we- 
dług ich uzdolnień praca musi być 
mało wydajna. 

Dobór taki przeprowadzić można na 
podstawie badań lekarskich nowo- 
wstępujących i badań perjodycznych 
robotników już zatrudnionych. Bada- 
nia te posiadają podwójną wartość: 
dla pracodawcy i dla robotnika. 
Pierwsżemu gwarantują należyte za- 
trudnienie robotnika w sposób ko- 
rzystny dla przedsiębiorstwa, robotni- 
kowi zaś zapewniają pracę, odpowia- 
dającą jego siłom i możnościom. Ba- 
danie okresowe stwierdza, czy wybór 
był dobry, czy robotnik nie poniósł 
szkód wskutek złego przydziału do 
pracy, W wypadkach, kiedy przydział 
był zły, należy w interesie i pracy i 
robotnika przenieść go gdzieindziej 

Drugim czynnikiem, który obniża 
wydajność robotnika, są złe warunki 
zdrowotne pracy. Źle pracuje człowiek 
w atmosferze dusznej i gorącej, albo 
zbyt zimnej; źle pracuje w atmosferze 
pyłu, przy złem oświetleniu, w hała- 
sie | stukocie; wydajność pracy jest 
mała, jeśli robotnik pracuje w niewła- 
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WCZORAJSZA ROCZNICA 


Rozejm! Pokój! — Te dwa wyrazy 
przed szesnastu laty brzmiały dźwię- 
kiem, pełnym magicznej jakiejś rado- 
ści na całym świecie. 


A w Polsce? Powodu da radości 
mieliśmy bodaj stokroć więcej, niż te 
wszystkie narody, które czekały tylko 
powrotu swych najdroższych z pól walk 
— na zachodzie, wschodzie i południu. 
Dla nas bowiem z uznojonymi, zakrwa- 
wionymi żołnierzami wracała WOL- 
NOŚĆ, Dla nas szło — ucieleśnienie 
marzeń i pragnień pokoleń całych, któ- 
re pod jarzmem obcem spędziły wiek 
cały, wydzierając się do wolności całem 
swem jestestwem, każdem tchnieniem 
dycha. 

Pokonanie Niemców było warun- 
klem naszej wolności. Dziś, po latach 
szesnastu, uświadamiamy to sobie tąk 
samo dobrze, jak wówczas, gdy rozgo- 
rzała wojna światowa, gdy szalała ońa 
w całej niemal Europie, zabierając tyle 
ofiar, także naszych, 

Dopiero dzień 11 listopada mógł wy- 
zwolić energię naszą narodową do wła- 
ściwego czynu, który stopniowo nastę- 
pował w całej Polsce. 


Stąd Polska, dziś wolna i suwerón= 
na. zwłasnym dostępem do morza, po- 
mna wskazań Bolesławów Chrobrych, 
słusznie dzień ten święci jako święto 
swej nienodległości. 


Tej Polsce, — wolnej, suwerennej, 
— dziś hołd oddajemy wszyscy, dum- 
ni z tego, co stworzyliśmy już w ciągu 
minionych lat szesnastu, szczególnie z 
armji naszej, — świadomi tego, czego 
nam jeszcze nie dostaje, — tej Polsce, 
idącej naprzód z wiarą w swą żywot 
rość, płynącą z głębin narodowej du- 
szy. 


ch 


ściwej pozycji, jeśli np. jest niepo- 
trzebnie pochylony albo długo stoi; 
tak samo, jeśli tempo pracy jest nie- 
właściwe, np. zbyt szybkie, bez przerw 
i odpoczynków; ujemnie też wpływają 
na wydajność pracy wszelkie zatrucia 
substancjami, z któremi robotnik sty- 
ka się przy pracy. E 

Aby podnieść wydajność pracy ro- 
hotnika w Polsce, trzeba usunąć przy- 
czyny dotychczasowego stanu. 


Pieniactwo 


tatrzańskich gazdów 


Stryj z bratankiem procesują się od lat o zwrot narzędzi, 
wartych 20 złotych — Podstępy górali, by zmienić granicę 


swojej posiadłości na własną korzy: 


ść — Adwokaci zbijają 


majątki na pieniactwie gazdów 


Zakopane, w listopadzie. 


Na zubożenie górali i wyzbywanie 
się ojcowizny, która coraz bardziej 
przechodzi w postaci parceli pod budo- 
wę willi w ręce „dólskich* przybyszów, 
wpływa w dużej mierze skłonność do 
pieniactwa. Rodzi się ono z cech natu- 
ry wórala, jak swarliwość, zawziętość i 
mściwość nieubłagana, oraz zawiść ną 
widok powodzenia drugiego. 

Zainteresowana oczyszczeniem z dłu- 
Rów hipoteki pewnego domu. góralskie- 
ko, byłam raz świadkiem sceny, w któ- 
rej adwokat mógł łatwo doprowadzić 
strony do pogodzenia się, jednakże do 
tego nie doszło. Dwaj górale, „stryk“ 
i jego brataniec, procesowali się od 
dwóch lat o świder i korbę, które pierw- 
szy drugiemu pożyczył, a ten mu tych 
rzeczy nie oddał, gdyż mu je podobno 
skradziono, Stryj liczył sobie wartość 
straty w dolarach, gdyż narzędzia te 
kupił w Ameryce i sam je przywiózł do 
kraju W złotych suma sięgała kilku 
dziesiątek Oskarżony znowu liczył 
pretensję stryja na % złotych, gdyż za 
taką sumę można było podobne rzeczy 
nabyć w kraju. 

— Nie liczcież sobie, gazdo, tak drogo, 
bo do zgody nigdy nie dojdzie, — pró- 
bowaiam ich pojednać. 

— To niek mi oni ogda takom kor- 
be i taki świder! 

— Dam wam, stryku, dudki, (pie- 
niądze) to se kupicie — mówi młodszy 
góral 4 

— Ba kieloz mi dajes? 

— Ne dyć telo, kielo wartajoin. 
złoiówek wystarczy 
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— Na despekt mi gados! Za taki 
świder hamerykański? Za takom kor- 
be? 

— Telo beł wart, kielo i nase haw. 

— No to se ik sam kup! A lo mnie 
sprowadź z Hameryki. A nie, to płać, 
kielo jo płacił. 

— To kieloz kcecie? 

— Mówiłek. Sześć dziesiątków. 

— Słuchajcież! — wtrąciłam, — 0O- 
puśćcie trochę z waszej ceny 

— Przeciek dwa razy po 5 złotych 
opuszczał, a zaś on ani złotówki nie 
przyczyni! 

— No dalej, gazdo, — zwracam się 
do młodego — teraz na was kolej. 

— Dyciek juz cosi dwie stówki wy- 
płacił na ręce pana awokata! 

— Ale to poszło na koszty procesut 
— odezwał się nareszcie prawny do- 
radca. 

— No to dam 20 złotych dla stryka. 

— No podnieście waszą sumę, ło i 
stryk wam pójdzie na rękę. 

Jo ino lo pani. co tak za nami 
przemawia, opusce do  pięcidziesięci 
pięci. 7 

— No, widzicie! Toć stryk te narzę- 
dzia przywiózł z dalekiego świata i dru- 
gi raż po nie nie pojedzie 

— To kielo kcecie? 

— A ty kielo das? 

Obaj górale patrzeli na siebie długą 
chwilę, namyślając się; a potóm prze- 
nieśli spojrzenie na adwokata, który 
siedział głęboko w fotelu i bębnił pal- 
cami obu rąk po poręczach. Czekali, 
czy z jego ust nie usłyszą słów podnie- 
ty do ustępstw, lub do oporu; ząwszeć 
to prawnik; on wie najlepiej. eo robić. 


Ale gdy ten się nie odzywał. od strony 
młodszego górala padły niezdecydowa- 
ne słowa: 

— Dwadzieścia ,.. jeden złotych. 

Na te strvk machnał ręką i obejrzał 
się za swoim kapeluszem. 

— No jakże?.. — przemówił wresz- 
cie mecenas obojetnym glosem, — Zgo- 
dziliście się panowie co do <eny?.. 
Nie No to w takim razie sąd to roz- 
sadzi. — Poszperał w papierach na 
biurku i dodał po chwili: — Następna 
rozpzawa w styczniu. 

Górale ruszyli się, sięgnęli po ka- 
pelusze, leżące zgodnie w jednem krze- 
śle. poczem podali sobie rękę na poże- 
znanie. jak nailepsi przyjaciele. 

Starv góral dobył z kieszeni mister- 
nie rzeżbioną kościana tabakierkę i 
częstował mnie ze słowami: 

— Zażyjcie. pani. boście lo nos do- 
brze kcieli. A to to... — klepnął z du- 
mą tąbakierkę — to z Brazylel. 

— Czekajcieno. gazdo. — zatrzymał 
adwokat wychodzącego młodszego — 
bo tu przybyły nowe koszta. Zaraz 
wam wyliczę. To ile możecie mi dać 
à conto? 

Góral podrapał się w głowę: — To 
już pan mecvnas musi dopisać do tego, 
co się zebrało. 


„ — Ale widzicie, to już trzeci rok, 
jak wydaję na waszą sprawę ze swego. 
A przecie kapitał musi procentować. 


I tak rośnie suma długu górala u 
adwokata, przewyższając już wielo- 
krotnie tę, jakiej żadał poszkodowany. 
A tymczasem dóm z powodu długów 
wystawiaja mu na licytację. 


. . 


Jednym z częstych powodów do 
procesowania się górali jest spór o mie- 
dzę. o podkoszone poza nią siano SĄ- 
siada, o wyrwany nocą kolik graniez- 
ny, czy rurkę pomiarową, o zasadzone 
zbyt blisko miedzy drzewko. którego li- 
ście spadaja na cudzą łąkę i psują pa- 
sze: lub o prawo przechodu, czy prze- 
jazdu przez cudze grunta. 


Każdy niemal gazda, jak może. 


wkrada się sąsiadowi w jego teren, u- 
żywając na to przeróżnych sposobów. 
Jeżeli granicą jest rzeka, wtedy wpada 
na sprytne pomysły, aby ją na swoją 
korzyść przesunąć, pracując nad tem'ci- 
chaczem rrzez całe lata; a więc poleca 
dzieciom. niby to w zabawie, wyrywać 
kamienie. tkwiace w brzegu sąsiada i 
nrzerzucać je na swój tuż koło wody, a 
potem nocą obioży te kamienie błotem 
z drogi i nawtyka. w nie świeżo śię- 
tych załązek wierzbiny, które się wszę+ 
dzie przyjmą; tymczasem  sąsiedzki 
brzeg. nieznacznie nadszarpywany, pode 
mywa nurt potoku. I rzeka się prze- 
suwa. 


Często spory sąsiedzkie rozstrzyga- 
ne bywają doraźnie, na miejscu. Wte- 
dy siekiera i kłonicą są w robocie, aż 
krew się nieraz z głów poleje i bohater 
jeden idzie do szpitala, a drugi za 
kratki. Jeśli zaś kiedy winowajcy uda 
się wykręcić z odpowiedzialności, lub 
gdy szczęściarza uwolni od kary amne- 
stja, to już przeciwnikowi jego myśl o 
zemście nie da spokoju aż do ostatniej 
godziny życia. To też tamten może 
się spodziewać, że kiedyś niespodzia- 
nie poczuje nóż między żebrami lub 
ciupagę na karku, walącą go na zie» 
mię. Rzadziej znacznie krwawe roz- 
prawy zachodzą między góralami o 
dziewczynę, co w wielkich miastach 
bywa tak często powodem nożowych 
rozgrywek. Najczęściej chodzi tu o 
dobro materjalne. Czasem długie spo- 
ry zażegna zawarte między dziećmi 
poróżnionych małżeństwo į połączenie 
ojcowizn; czasem znów rozogni się 
waśń przez wydanie się córek zamąż 
i ożenek synów, których podział sche- 
dy rodziców nie zadowoli, a przybyli 
nowi członkowie rodziny te pretensje, 
podbijają. Wtedy spór przechodzi z 
rodziców na „dzieci, wnuki; i o miedzę 
od siebie żyją przez całe pokolenia 
dwa wrogie sobie obozy, z jednego pnia 
wyrosłe. Nie trzeba wtedy wiele, aby 
wybuchła awantura. Najczęstszym 
jednak przedmiotem procesów jest, jak 
wszędzie teraz, nieoddawanie pożyczo- 
nych pieniędzy, lub sporne obliczenie 
długu. 


T ROGUSKA - CYBULSKA. 


Kalendarz rzym.-kat. 
Poniedziałek: 5 braci Po- 
laków 
Wtorek: Stanisława Kost. 
Kalendarz słowiański, 
Poniedziałek: Witolda 
Wtorek: Wszerąda 
Słońca: wschód 7,07 
zachód 16.04 
m zam Dlugość dnia % godz 37 m. 
wschód 1331 zachód 20.48 


Dites redakcji | admipitraji w Łodzi 


telefon redakcji 4 adm'nistracji 173255 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Listopad 
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"ONIEDZIAŁEK 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. 
Jankielewicza, Stary Rynek 9, B., Glu- 
chowskiego, Narulowicza 6. E. Hambur- 


ga, Główna 50. L. Pawlowskiego, Pio- 
trkowska 307 A. Piotrowskiego, Pomor- 
ska 91. L. Stockla, Limanowskiego 37. 


Teatry i kina 


Teatr Miejski — . 
Teatr Popularny 


ama w bieli", 
„Hrabia Luxem 


urg 
Alhambra — „Hajda tró 


Bajka — „Przygoda o północy". 

Bratnia-Strzecha — „Bylem ci wierny” 
i „Biały mustang“. 

Ganilel — „Viva Vil 


Casino — „Przedmie: 

Carso — „Zdobywcy 
ladja”. 

Eurona — „Co mój mąż 


je” 
i „Zakazaną me 


„rabi w nocy”? 


Grand Kino — „Eskimo”, 

Mimoza — „Handel żywym towarem". 
Ludowy — „Prokurator Alicja Horn’ 
Luna — „W wiedeńskiej kawiarence“ 


Oświatowy — „Krew cygańska” i „Żółta 
maska" 

Palace — „Klonpatra". 

Przedwiośnie — „Karna 

Rakieta — „Kuchąlam gi 


ti miłość”, 


Rekord — „Szatański cowboy“ i „Biały 
upiór”. 
_„  Błońce — „Morderca“ | „Pat i Patachon 
jako strzelce 


y 
Stylowy — „Otchłań życi 
Sztuką — „Cień szczęścia”, 


Zechętą — „Csibi* i „Pocałunek przed 
lustrem", 


Komunikaty 


ach pa litery $, Sz, oraz zamieszkali 
na terenie XIV kam P: P o nazwiskach 
ną ljtery A. R € D, R F. Zslaszający się 
winni przyBieść ze sobą dowód osobisty 
lub metrykę z dokumentem. stwierdzają: 
cym tożsąmość oraz zaświadczenja @ re- 
jestracji, 

W. sprewię ulu przy wykurywania 
świadsotw przemyriowygh ma r. 1935. — 
Qnesdaj na terenie Izby Przemysłowo: 
Handlawej w Sosnowcu adbyło się posie- 
dzenie specjalnej Międzyjzbowej Komisji, 
wyłonionej dla ustalenia wniosków samo: 
rządu gospodarczezo w sprawie ulg, jakie 
należałoby wyjednać w Ministerstwie 
Skarbu w przedmiocie wykunną świa- 
deetw przemyslowych na r. 1935. Podka+ 
misja, w któraj abradach brałą udział 
Izba Przemysława - Handiowa w Ładzi, 
ustaliła nastręczające się w tej mierze 
dezyderaty, przyczem zgodnie z referatem 
i wnioskami Izhy Przemysłowo - Handlo- 
wej w Łodzi uznala potrzebę takiego uję- 
cia sprawy ulg dla przedsiębiarstw prze- 
mysłowych. by w zasadzie mogły one ko- 
taé z prawa przeklasyfikowania w 
ybie automatycznym, t. j. bez składania 
indywidualnych nadań 

R Polsllepo Tow, Krajoznawozeg®, 
niedzisię 18 bm. odbedzie się zwiedzanie 
staeji teofoniernej. Zbiórka a adz, 1045 
„ (Aleje Kościuszki 17): 
fla członków 1 młodzieży szkolnej 
20 ar, dla gosci 1 zł. 

Zgodnie » dążeniem do ochrony rodei» 
mych przejawów naszej kultury, Tow. 
zamierza urządzić w znpusty zahawę ta» 
nęrzpą w kastjumach ludowych w 
związku z tem orennizuje kurs mazura | 
innych tuńców polskich pod kierunkiem 
pr. Majewskiego,  bnletmistrza tentrów 
miejskich, Jaka przyrotowanie do ma- 
zura powtórzony hedzie kurs palki, wale 
ca i pałki - mazmkt Lekcje odbywać mię 
hodn w sali Tow: uczestnicy pokryją tyl- 
ka kosat apiały huetmistrza i pianisty. == 
Zapisy cylonków i osób wprowndzanvch 
przylmnlie kaneslarin Tow w dni nrzedó- 
we, t j}, wtorki i piątki od godz. 18—20. 

A 


ja m ęsjąt 


paa 
Dran noli nk 
npaka mesig 
Wawa aigh 


ftoduktor nacelngo Katun Jarochowski, — Redaktor odpowied: 
— a oglosienia i reklamy odpo 
Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedztel Świąt uroczystych z u 


Jeinfony: $ BI. 14 76, 3307. 35 24. 3595 4072. w nietzlele. święta 1 nóżnem wieczorem tylko 46 
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Czas najwyższy zadrzewić Łódź! 


Łódź, ti listopada. 

Musimy z ręka na serou przyznać, 
że jeszcze da roku ubiegłego stan za- 
drzewienia w Łodzi był zadowalający. 
Chociaż ogródki, istniejące przy do- 
mach. bvły czesto po macoszemu trak- 
towane, to jednak te kilkadziesiąt me- 
trów kwadratowych powierzchni zielo- 
nej robiło swoje. 

Obecnie stan rzeczy uległ zmianie. 
W roku bieżącym nietylko że nie po- 
wstały nowe ogrody, ale i istniejące 
ograniezono. zniszeżono, wycięto na 
opał. Lękać się trzeba, że jeśli takie 
niszezenie posuwać się będzie dalej 
zniknie zieleń w Łodzi, a powietrze, 
przesyconę dymem fabrycznym, zatru- 
wać będzie mogło w pełni płuca łodzia- 
nina! 

Zmniejszenie się 
świadczy o małej obywa! 
ścicieli placów w Łodzi, Zadrzewiano 
place i podwórza, by uchronić się od 
obowiazku płacenia podatku od plar 
ców nieząbudowanych, gdyż, jak wia: 
domo. do ubieglezo roku zadrzewienie 
placu zwąlniało od podatku, obecnie, 


zadrzewienia 


Teatr Miejski, W poniedziałek kome- 
dja Acharda „Dama w bieli”, a we wto- 
rek pó raz $0 przebój Vulpiusa „Zwycię- 
żylem kryzys“, Na oba przedstawienia 
ceny zrzeszeniowe od 40 gr do 9.70 al. 

W srodę premjera  skrzącej szam- 
pańskim humorem  komedji Molnarą 
„Olimpia* w reżyserii WŁ Czengerego, W 
rolach głównych: H. Cieszkowsl d 
Ziembińską, 


Kronika Pabianic 


Aresztowanie marodowoów, W dniu 8. 
b. m. w godzinach wieczornych pol'cia 
aresztowała 3 członków Stronnictwa Nas 
rodowego w Dlutowie pp. Ropengę Józofa, 
Olkusza Wacława i Piesika Stefana. Przy: 
czyny aresztowania nieznane, Aresztowani 
przebywają w areszcie gminnym, 

Kradzież w drukarni, Ubieglej nocy 
nieznani spawów, skradli z drukarni p Ze- 
nona Lipskiego (ul, św. Jana 26) główny 
pas transmisyjny. Dóchodzenie trwa. 

Samobójstwo, Guzęda Edward (ul, Ri- 
lińskiego 61) uallował pozbawić się a O 
przez zażycie większej ilości jodyny. We» 
zwane pogotowie ratujkówe odwiozło des 
nata w stanie beznadziejnym do szpitala 
Ubezpiecząlni Spolecznej, gdzie wkrótce 
zmarł. Przyczyny dosperackioego kroku 


nieznane, 

Los pok; lzonych robotników. Żyd 
Kamelgur, właściciel tkalni zarobkowej 
Brzy ul. Pułaskiego, przed kilku EA 
mi zamknął fabrykę i zbiegł z Pabianic, 
nie wypłacając robotnikom zaległych za- 
robków, które sięgają od 30 do 40 zł na o- 
schę. Pokrzywdzeni robotnicy, którzy zna- 
Jeżli się bez środków do Życia, udał się 
kilkakrotnie do Inspcktora Prący z proshą 
o interwencję, jednakże wohce nświądcze- 
nia, iż przekracza tę jego kompetencję, 
skierowali sprawę na drogę sądową, Poto- 
żenie ich jest rozpaczliwe. 

Za przekroczenie przepisów, Za ban- 
del póza godzinami przepisowemi pali- 
eja spisała protokół Żydowi Frenklewi 
Abramowi. Zamkowa 29. 

Za dręczenie koni, W dniu wczoraj: 
szym policja spisala protokól Kordeckie- 
mu Antoniemu we wsi Czechy gm, Zd. 
Wolą za znęcanie się nad końmi. 

Zatarg w tahryce. Robotnicy zatrud- 


nieni w tkalni mechanicznej Prejss 
wa» pracę z powody obniżenia 
plae. 


Za przywłaszczenie, Sąd grodzki w 
Pabianicach skazał Żydą Tajcha na 
sześć miesięcy więzienia za przywłaszcze: 
nie sohle należności ze zdyskontowanęgo 
weksla na szkodę Gotejfa Dawida. Sąd 
karę zawiesił na przeciąg pięciu lat. 

Z ruchu nerodoweqo, W dniu 9 bm 
adhy się piaty skolel i ostatni kurs kan- 
dłydatów Stronnictwa Narodowego w Pa- 
bjanicach. Aktualny referat wygłosił ie- 
mentów. Na znkończenie od- 
Miodych*, 


zenio, 


Kronika kaliste 


Anentura „Orędownika”, „Jlustracii Pol- 
skiej”, oraz „Kurjera Poznańskiego“ mjc- 
ści się w księgarni „Bazar“ przy ul. Pil- 
sudskiego 18, która przyjmuje prenumera- 
ty I ogloszenia, 
Poświ je owca, Z inicjatywy p- 
Bielskiej drogą dobrowalnych składek zo- 
ufundowany na cmentarzu tynieckim 


ukyu W 
m do 


iącanie dodatków PANÓW CHA 
AI 


b kralach U nu wy 
scene da duma, W rasie wyoadków s 
ów i l Z wnetwo nie mi 
jania się niedos' arczonyi 


admi 
a na dzień następny. 


gdy fakt zadrzewienia drzewkami oQwo- 
cowemi jest obojętny dla obowiązku 
podatkowego, znikają istniejące ogrody. 
Drzew coraz mniej... a setki, tysiące 
dzieci, wynędzniałyeh, zagrożonych 
gruźlicą, nie ma gdzie zaczerpnąć świe- 
żego powietrza. musi gnieżdzić się w 
ciemnej, dusznei izbie, lub na podwó- 
rzu, zawalonem różnemi śmięciami i 
cuchnacem. 
Zakłada się różne ośrodki zdrowia. 
przychodnię itd. dobrze również byłoby 
więc pomyśleć o zazieleniu Łodzi, nie 
w aposób jaki proponował b. magistrat 
w żwym historycznym planie — stwo- 
rzenia zieleńców i parków nie w miei- 
zcąch, gdzie obecnie są fabryki i wielo- 
piętrowe domy, ale tam, gdzie bez tru- 
du da sie to zrobić: na pustych, miej- 
skich placach. których wiele jest w róż- 
nych częściach miasta, na szerszych u- 
lieach, tworząc a choćby na tar- 
gowiskach, a na rynkach sadząc po kil- 
ka drzew, 
Zarzsd miejski ma w tym kierunku 
wdzięczne pole do popisu. J-ski. 


wspólny grobowiec O, O. Jezuitów. W tych 
dniach ks. prałat Janowski, przy udziale 
wiernych dokonał poświęcenia grobowca 
wyglaszając przytem piękne i wzniosłe 
przemówienie. â 
Nabożeństwo żałobne, W kościele św 
Józefa odbyło się nabożeństwo żałobne za 
spokój dusz á p. oficerów | szeregowych 
Policji Państwowej, poległych w obronie 
życia i mienia współobywateli na terenie 
woj. łódzkiego. W nabożeństwie wzięli u 
dział przedstawiciele władz państwowych. 
samorządowych, wojska i instytucyj spo- 


nalepki z powrotem,. Widocznie tam mało 
interesują się oświatą powszechną... A. mo- 
że inne względy kierowały zarządem tej 
organizacji, że tak zbagatelizawano „Ty- 
dzień Szkoły”!., Do tej pory jest to tajem- 
nicą tej organizacji. 

Zalnteresujmy się położeniem Polaków 
w Niemoczęch, Wzorem lat ubiegłych zw. 
obrony kresów zachodnich organizuje w 


drugiej połowie listopada „tydzień pro- 
ah A. poświęcony w (szym, Tzę- 
xie losowi mniejszości polskiej w Niem- 


<zoch, ze gzczególnem zwróconiem uwagi 
na konieczność niosienia pomocy kultu- 
ralnej naszym rodakom granieą za- 
chodnią. Celem tygodnia ji 1) spotę- 
gowanie w społeczeństwie polskiem stop- 
nią zainteresowania losem ludności w 
Niemezech, 3) zorjentowanie spo ñ. 
stwa palskiegn i wytworzenie zdecydowa- 
nega frontu przeciw akcji germanofilskiej 
duechowie! emieckiego. oraz 3) zo- 
hvazawanie znączenia. jakie posiada lud- 
ność polską w Niemczech dla kraju oj- 
czystego. W związku z „tygodniem* ad- 
będzie się w dniu 13 bm. o godz, 18 zebra- 
nie organizacyjne w sali starostwa, 

Osobiste, Powrócił z kuracji i objął 
urzędowanie gen. M. Karaszewiez - Teka- 
rzewski, dowódca 28 dyw. piech, 
_ Zmiany w hipotece. Jak dowiadujemy 
się, w najbliższych dniach eajdą zmiany 
na stańowiskach pisarzy hipotecznych, 

Zawód milcsny powodem strzelaniny. 
Przy ul. Stawiszyńskiej 32. około godz. 22. 
przed hrame domu zajechał jakiś osobnik 
w ozarnym nlasęczy, a następnie zadzwo- 
mił do mieszkania p. Konstantego Króli- 
kowskiego. Na dzwonek nikt nie reago- 
wał, wohec czego tajemniczy osobnik po- 
ozat stukać: gdy i to nie adniosło skutku, 
oddał dwa strzały do drzwi i począ] ucie- 
kad. W mieszkaniu znajdowała się alu- 
żąca wraz ze swym narzeczonym. Na ad- 
glos strzałów wybiegli sąsiedzi i rzucili 
Się w pogoń zą uciekającym, lecz tajem- 
niczy gość zbiegł  Zawiadomiona a zaj- 
ściu AG U po przeprowadzoniu 

A 


ślędztwa ująć sprawcę strzałów Tłem pos 
wyższego wypadku był prawdopodobnie 
za miłosny, 


u okręgowego, %leini Kdward 
Wrotkowski, zam. w Kaliszu, przy zbiegu 
ulig Steuen "| Kruczej, uderzył w plowę 
niejaką Jadwigę Józefiąkową, a Aanepnla 
wyrwał x b dej torebkę, zawierającą 130 
złotych i zblegi, Ze względu, iż poprzed: 
nią sześciokrotnie był karany, skazał go 
sąd na 3 lata więzienia oraz pozbawienie 
praw Sawa u na okres pięciu lat, 

= Edward Jerysz, bezdomny włóczę: 
ga, odpoczywając pod stodola Józefa 
Żmirowieza, gam w Piwonicach. pow, ka- 
liski, spowodował nieumyślny pożar tej- 
że, za co skazał go Sąd na 6 miesięcy 
aresztu. 
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Iny Andrzej Trella s Posnania. — Ba wszystkie wiadomości | artykuly » m. Podal odpowiada Leon Trelln. Padt Piotrkowa! 
w osobie p. Antoniego leśniewicza w Poananiu. — Niezamówionych rękopisów red 
wnietwo Drukarnia Holal 


Co dzień niesie 


"a 


Narodowcy w Radogoszczu 
mają swój lokal 


Łódź, ił. i. W dniu wczoraj- 
szym odbyła się w Łodzi uroczystość 
poświęcenia nowego lokalu Stronnic- 
twa Narodowego, Koła Radogoszcz, 
przy ulicy Murarskiej. Już o godz. 9 ra- 
no zaczęli się zjeżdżać przedstawicele 
placówek Stronnictwa Narodowego i 
liezni goście, © sodz. 9.30 wyruszono 
do kościoła parafialnego Serca Jezuso* 
wego, gdzie wysłuchano uroczystej 
mszy w., celebrowanej przez ks, Sul- 
wińskiezo. 

Uroczystość w nowym lokalu zagaił 
prezes placówki p, Bednarek, który wy* 
głosił krótkie przemówienie, zachęcą- 
jące wszystkich do powozy pracy i 
walki o narodową Polskę. Źkolei Ro- 
święcenia nowego lokalu dokonał ks, 
dr. Sulwiński. który zarazem wygłosił 
okolicznościowe przemówienie. Po po- 
święceniu lokalu przemawiali pp. Czer- 
nik, pełniacy obowiązki prezesa Stron- 
nietwa Narodowego w Łodzi, Adamiec, 
Rakowski, Koperski, Witkowski, Je- 
zierski, Kwiatkowski i Inni. Na zakoń 
szenie; odipiewano „Hymn Młodych" i 
„Rotę”. 


Traniczny wybuch lamny 


Łódź 11. t1. W dniu wozom | 
szym w domu Juljanny Czernik przy ul. 
Wesolej 46 troje dzieci, zapalająe lam- 
ne naftową, snowodawało eksplozję. 
Poparzoniw ulog? 7-!etni Stanisław Czer- 
nik. który wkrótee zmarł „oraz tl:letnia 
Rosina i O-letni Adam Gzernikowie. 
których przewieziono do szpitala. Pa- 
żar ugaszono w zarodku, 


Strajk w Konstantynowie 


Łódź, 44. 14. — W fabryce Gross- 
harta i Hejimana w Konstantynowie 
200 robotników prokJamowało strąjk, Z 
powodu zamierzonej redukcji plae i 
niehonorowania umów. 


Zginał na połowaniu 


Łódź, t. ii. Aleksander Lang z 
Łodzi podczas polowania w Andrespo- 
lu został postrzelony z parabellum 
przez nieznanego osobnika, W agoni 
przewieziono go do szpitala, 


Kronika sierad-ka 


= REFE 

Z zobrania stow. „Akcji Katolickiej“ W 
sali „Domu Kat“ odhyło się walne zebra: 
nie członków stow „Akcji Kat“ pod prze” 
wofłnietwem ks. prałata Pogorzelskiewa, 
na którem m in. postanowiono urządzić w 
dnin 19. p. m. na terónie miasta | całej pa» 
rafji zbiórkę ofiar na rzecz najbiedniej: 
amych rodzin. 

Zakaz szkolny, Zarząd Szkały Dokszt= 
Zaw. wydał zakaz swym uczniom noszenia 
znaczków organizacyjnych, oraz należenia 
do jakichkolwiek stowarzyszeń pod rygo- 
rem wydalenia. Wobec tego zarządzenią 
uezęszczająca mładzież do wspomnianej 
szkoły, a należąca do tów. gimn. „Sokół”, 
zmuszona byla przerwać óćwiczenią, a „807 
koliki“ przełożyłą pod wyłogi, aż do cząsu 
ukończenia kursu. 


Kronika Łasku 
OT TREE pO IIA TOMA 


Pomnik niepodległości, W roku 1028 
w pięknym ogródku obok gimnazjum od 
hyło się poświęcenie kamienia węgielnego 
pod przyszły pomnik niepodległości. Spo: 
leczeństwo złożyło na ten cel około 6000 
st Dziś w tem miejseu niema ogródka, 
rozebrana pamiątkową kapliczkę św, Wa- 
wtzyńca. ale nie postawione pomnika. 
Jak ta wszystko nnawać? 

Z rucha narodoweno. W dniu 10 bm. 
odbyła się zebrania człenków Str Nar. w 
Kopyści, Referat wygłosił dolegat zarza- 
du nawiatowego, 

Pożary, We wsi Poźdżenico em. Zolów 
na szkodę Wilhelma Małego spionat dom 
mieszkalny wartości około 4500 zł. Przy- 
czyną pożaru byla wadliwa bhudawa prze- 
wodów kominowych. 

Kradzieże, Wo 
Saczerców na 
Rolesławą 


wsi _ Brayzle gm. 
szkodę Grabiszewskjego 
skradziono uhranie | pościel. 


We wsi Buczek na szkodę Ratajozyka Jó- 
zofa dokonano kradzieży pościeli, 
oraz sprzętów kuchennych, 
prowadzi policja. 


Ubrań 
Dochodzenie 


ja nie zwraca. 
8. A. w Poznaniu. św. Marcin 70. 
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KŁWLNUJ LUNOWE 


Jak powstała Mickey Mouse? 


Przed kilku laty, na rogu ulicy w pew- 
nem mieście amerykańskiem, młody czło- 
wiek żegna] czule z... myszą. Tym mło- 
dym człowiekiem był Walt Disney: wyjeżdżał 
właśnie do Hollywood. Myszka została w do- 
mu, lecz wkrótce potem miała stać się sław- 
ną, sławniejszą od Grety Garbo i Mary Pick- 
ford, Była to oryginalna myszka Mickey. 
która pewnie zginęła już duwno w pułapce 
jakiejë rozgniewanej gospodyni, nie zdają- 
cej sobie sprawy, jak słynna osobistość wy- 
jada jej ser ze Śpiżarni. 


Wynalazca... myszki Mickey, 
Rysownik amerykański Walt Dis 
zrobil karjerę i zdob ji 
niem popularnej my ys znanej bo- 
haterki rysunkowych komedyjek filmowych. 


Disney znalaz! myszkę i kilka jej towa: 
rzyszek w... szufladzie biurka, przy któ- 
rem rysował ogłoszenia dla jakiegoś domu 
handlowego. Myszki nić byly *tedy model- 
kami artysty. lecz poprostu przysziy do nie- 
go na śniadanie Jeżeli nie było w szuflad 
bułek i sera, zjadały gumę do wycierania 
i kredki. 

Młody rysownik nie chciał chwytać my- 
szek w pułapkę. jest bowiem wielkim przy- 
jacielem zwierząt. Uwięził je tylko w ko- 
szyku na Śmieci i codziennie przynosił do 
biura dwa śniadania: dla siebie i dla myszek. 
Myszy tak go polubiły, że Disney zabrał je 
z sobą, gdy założył własne biuro graficzne. 
Kiedy Disney wyjechał do Hollywood, wy- 
puścił myszki na śmietnik, lecz nie zapom- 
niał o nich. Dzięki temu narodziła się 
myszka Mickey. 

Niema człowieka, który nie lubiłby eu- 
downych grotesek rysunkowych Disneya Mi- 
ckey Mouse i jego kolorowych Silly Sympho- 
nies. Najlepsze filmy niezawsze zachwycają. 
Niewielu jednak wie, ile wysiłku i pracy 
należy włożyć w taki mały film, trwający 
zaledwie 7—10 minut. 


Przedewszystkiem, powstać musi pomysł 
główny i pomysły poszczególne. Nad tem 
pracuje cały sztab t. zw. „gagmanów*, któ- 
rych Disney dobiera spośród najlepszych. 
Nietylko zawodowi „gagmani”, lecz caly pi 
sonel studjo Walta Disneya może poddawać 


pomysły, f nieraz właśnie-stąd wychodzą naj- wyraz „twarzy“ danej postaci: gniew, ra- 


lepsze dowcipy, 

Ważną rolę ma ilustrator muzyczny, któ- 
rego zadaniem jest dostosowanie ścisłe mu- 
zyki do przebiegu akcji i staranie'o to, aby 


dość, strach i t. p. 
szło 100 rysowników, 


id filmem pracuje prze- 
którzy wykonują 


rysunki pomocnicze oraz przerysowują je 
z papieru na celuloid. 


U szczytu powodzenia.., 


Urocza gwiazda filmowa Madge Sullawan, która odniosła nadspo- 

dziewany sukces we filmie „Zaledwie wczoraj”, grając z Johnem 

Bolesem. Świat poznał ją również z filmu, który narobił wiele hałasu 
ostatnio, to znaczy „Co dalej, szary człowieku?* 


dźwięki zgadzały się dokładnie z fantastycz: 
nemi ruchami postaci filmu. W kreskówce 
najpierw układa się ilustrację muzyczną, po- 
tem zaś rysownicy robią rysunki. Muszą bo- 
wiem znać tempo, w jakiem ruch ma się od- 
bywać, i zależnie od tego wykonać więcej, 
lub mniej rysunków na minutę. 


Główny rysownik rysuje najważniejsze 
dekoracje i sytuacje, na których tle rozgry- 
wać się będzie akcja. Rysunków takich robi 
się przeważnie około 60 na film. lecz jest 
to dopiero tło, fundament groteski. Później 
główny rysownik rysuje postaci, mające wy- 
stępować w filmie, jak np. trzy świńki, złego 
wilka i t. p. Rysunków tych jest wiele, gdyż 
rysownik musi na każdym uwidocznić inny 


Myszka Mickey... w średniowieczu. 

Fantazja rysownika amerykańskiego Walta Disney'a, wynalazcy myszki Mickey, przenio- 

sla w ostatnim filmie rysunkowym małego bohatera w średniowiecze i kazała mu być 

trubadurem, który pod oknem ukochanej śpiewa miłosne wyznanie. Obok czeka drugi 
rumak: Mickey chce pewnie porwać panią swego serca... 


Do filmu „Trzy świnki" wykonano prze- 
szło 12 tysięcy oddzielnych rysunków, są zaś 
filmy, gdzie należy zrobić 15 do 16 tysięcy 
rysunków: Dzięki podziałowi pracy wypro- 
dukowanie kreskówki kolorowej Silly Sym- 
phony trwa 4 miesiące, przyczem w robocie 
jest jednocześnie trzy do czterech różnych 
filmów. 

Głos Mickey Mouse: jest głosem jej twór- 
cy, Walta Disneya. Walt sam nagrywa cały 
djalog i piosenki Mickey, Miłą Minnie jest 
młodziutka śpiewaczka, która nię mogąc zna- 
leźć sławy w filmie „żywym“, znalazła stałą 
i dobrą posadę w postaci. „podrabiania* gło- 
su Minnie. Różni aktorzy oddają swoje gło- 


sy Koniowi Kleofasowi, Krowie Klaribelli 
i innym bohaterom filmów disneyowskich. 

Na papierze rysuje się tylko nieruchome 
tlo, jak domy, drzewa, parkany i t. p. Na 
tło nakłada się przezroczyste arkusze celu- 
Ioidu, przyczem dla sfotografowania jednej 
klatki filmu na tle nakłada się najmniej trzy 
arkusze celuloidu, Każdy rysownik bowiem 
ma swoją własną postać, której ruchy ry- 
suje, i dopiero po skompletowaniu rysunków 
wszystkich postaci otrzymujemy cały obraz, 
wraz z tlem, W filmach, gdzie występuje 
dużo postaci, mamy niekiedy po osiem nało- 
żonyć!. 11 arkuszy cełuloidu do sfoto+ 
grafowania jednej klatki. 


Drobiazgi filmowe 


Rosemary Ames, którą krytyka światowa 
stawia wyżej od Marleny Dietrich. przystą+ 
piła do zdjęć w filmie „Wanted“, Rosemary 
Ames ukaże się u nas w nadchodzącym se- 
zonie w obrazie „Cyganerja”, Partnerem jej 
w tym filmie jest John Boles. 


Wielki reżyser europejski Hans Schwarz 
zaangażowany został do Ameryki przez Fo- 
xa, gdzie zrealizuje film „Lottery Lover“ 
(„Kochanek z loterji"). Hans Schwarz wy- 
bił się dzięki zrealizowaniu następujących 
filmów europejskich: „Melodja serc”, „Prze- 
dziwne kłamstwo Niny Petrowny* i „We 
gierska rapsodja”. 


Reżyser Henry King kończy nakręcanie 
filmu „Marie Galante* według powieś 
vala. Akcja toczy się częściowa w oki 
Panamskiego Kanaln. Rolę główną odtw. 
wybitnie utalentowana gwiazda francuska 
Ketti Gallian. 


Słynny egzotyczno-sensacyjny film Foxa 
„Tygrys-morderca* („Remo-Satan*) wyświe- 
tlany był ostatnio z wielkiem powodzeniem 
w Szanghaju. Ciekawe, że mieszkańcy boga- 
tej europejskiej dzielnicy tego miasta, jak 
i Chińczycy, zapełniali widownię przez dłu- 
gie miesiące, jednakowo entnzjazmując się 
przygodami Marion Burns i Kane Richmon- 
da na Wyspach Malajskich. W tym więc 
wypadku upodobania Europejczyków i Chiń- 
czyków pokryty się w zupełności. 

. 


„Koci pazur“ jest pierwszym filmem Ha- 
rolda Lloyda po przeszło dwuletniej prze- 
rwie. Ostatnio nakręconym przez tego ge- 
njalnego komika obrazem był „Kinomanjak*, 

W „Kocim pazurze”* jedna ze scen roz. 
grywa się w wielkim kabarecie. Do tej sce- 
ny kompozytorowie Harry Akst i Roy Turk 
napisali piosenkę „I'm just that way”, którą 
odśpiewa z ekranu słynny nowojorski śpie- 
wak Grace Bradley. Ci, którzy już słyszeli 
tę piosenkę, twierdzą, że stanie się ona „mu- 
rowanym” przebojem. 

Reżyser Sam Taylor gorąco namawiał 
Harolda, aby zgodził się na występ w tym 
filmie 3-letniego syna Harolda, Buddy, Ha- 
rold odmówił jednak stanowczo, wobec c: 
go do tej roli zaangażowano 5.cioletniego 
Davida Jacka Holta z Florydy, syna okrę- 
gowego prokuratora. Malec został wybrany 
z pośród 100 kandydatów. 


Pelnego temperamentu amanta komicznego Roberta Montgomery ujrzymy niedługo 


w tryskającej humorem komedji wraż z 
nerka 


śliczną Maureen O Sullivan, znaną jako part. 
Tarzana. Amerykański tytuł nowej komedji, Pach 


wytwórni Metro-Goldwyn, brzmi 


„Hide out” („Wyrzuć go"). 


